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ERAWr P ANOWiE
Ż Y & F J

W ysu n ię ta  p rzez  nas sw ego  
czasu  p ro p ozyc ja  ob ran ia  p rzez 
ży d ó w  M adagaskaru , ja k o  te r e ­
nu  em ig ra cy jn ego , w y w o łu je  co 
p ew ien  czas „za sad n icze14 sp rze ­
c iw i  ze  s tron y  żyoo w sk ie j. M ię  
d zy  in n ym i zam ieszczon y  zosta ł 
os ta tn io  w  p ra s ie  żyd ow sk ie j a r ­
tyk u ł p. t . „K o lo n iza c ja  M a d a ga ­
skaru p rzez  ż y d ó w  je s t  i lu z ją 44, 
w  którym  u s iłu je  s ię  w ykazać z 
pow o łan iem  n a  op in ie  fran cu sk ie , 
i e  lic zen ie  p rzez  nas na em ig ra ­
c ję  n a  M adagaska r je s t  n iczym  
n ieuzasadn ion e.

C iek aw e sp ec ja ln ie  je s t  uzasa 
d n ien ie  n iem ożn ośc i e m ig ra c y j­
n ych  M adagaska ru  tym , ż e  „ lu ­
dność tu b y lc za  n a  M adagaska rze  
p ow ięk sza  s ię  w  terap ie bardzo 
szybk im  i  ma na sw ej w ła sn e j 
Z iem i p r z y w ile je 41.

Z ca łą  s a ty s fa k c ją  notu jem y, 
t e  sam i żyd z i o f ic ja ln ie  p rzyzn a ­
ją  w yżs ze  p ra w a  lu dności tu b y l­
c ze j i  podporządkow u ją  je j  sw o je  
w łasna in teresy  i  p rogram y. J e ­
ż e l i  d o tyczy  to  M adagaskaru , to  
tym  b a rd z ie j zastosow an e być 
w in n o  i  do Po lsk i, m a ją ce j r ó w ­
n ie  a u ty  p rzy ros t n a tu ra ln y .

A  je ż e l i  na em ig ra c ję  z  P o lsk i 
M ad agaska r n ie zu pe in ie  s ię  n a ­
da je , to  p rzec ie ż  chyba uda się 
p rzy  żyaow sk ich  w p ływ a ch  w yn a­
le źć  ja k ieś  inne te ren y

S W O B O n /  ŻYCIA 
S P O Ł E C Z N E G O

G dy  się m ys ii o stosunkach g o ­
spodarczych  M a łop o lsk i W sch od ­
n ie j,  tc  trudno p rzeo c zyć  spó ł­
d zie lczość  ukra ińską. O  j e j  ro li 
gospodarcze j p isan o  i p is ze  s ię  

ardzo  dużo. N ie  z a w s z e  s ię  nato- 
m iast pam ięta  o j e j  r o l i  p o lity c z ­
n e j. Jest ona p rzec ie ż  je a n ą  z 
g łó w n ych  podstaw  s iły  p o lity c z ­
n e j U k ra iń ców .

R o zw ó j sp ó łd z ie lczośc i u kra­
iń sk ie j św ia d czy  o bardzo w ie l­
k ie j n rężności spo łeczeń stw a  
u k ra iń sk iego . Tym czasem  spo łe­
czeń stw o  polsk ie n ie  ma sw obotiy  
w  ro zw o ju  sw ego  ży c ia  spo lecz 

” n ego , zrob ion o  now iem  bardzo 
w ie le , b y  to  ż y c ie  ze ta ty zo y  ać. 
P ro b lem  M a łop o lsk i W sch od n ie j 
n ie  zn a jd z ie  w ła ś c iw ego  ro zw ią ­
zan ia , o  i l e  n ie  odbudu jem y ży c ia  
społecznego , ja k ie  tak  bu jn ie  p u l­
sow a ło  p rzed  w o jną .

TCazwuecz OodzieM&c

& f l i s  y  (IB)
H a  t r a t w i e  d o 6 d a A s k a

O grom nym , czerw onym  knlis- 
k iem  d źw ig a ł s ię  św it  zza  lasu, 
gdyśm y m ałym  czółnem  retm ań ­
skim  p łyn ę li p ośród  szu w arów  do 
tra tew . Jes t c icho i p iękn ie  na 
szerok ich  roz lew isk ach  N a rw i 
Gęste, w ysok ie  tr zc in y  o ta c za ją  
nas w okó ł i d z iw ią  sio, jak  ret- 
man T ryp u ć  znaj'du je w śród  nich 
w ła śc iw ą  d rogę  do g łó w n ego  ko­
ry ta  rzek i. M ija m y  n ie z lic zon ą  i- 
lość „ je z io r e k 11, „b a g ien e k 11, s tru ­
m yków  i p rzesm yków  i c ią g le  j e ­
s teśm y od rzek i daleko. W  jak im ś 
m ie jscu  s reb rzy  s ię  szeroka w stę­
g a  rzek i ju ż  b lisko , b lisko, w  od­
leg ło śc i dw udziestu  m etró w  od 
czółna. N ie w ie lk i pas szu w arów  
sto i nam  ty lk o  na drodze. A le  się 
okazu je, że n ie  m ożem y tęd y  p rze ­
jech ać, że m usim y s ię od rzek i od ­
da lić , znowu k luczyć, w ykręcać, 
zaw racać . W yd osta liśm y  s ię  w re ­
szc ie  na jak iś  czysty , w ąski p rze ­
sm yk i u w y lo tu  je g o  na jn ieocze- 
k iw an ie j w p łyn ę liśm y na szeroką 
i c ichą  N a rew , W y lo t  przesm yku 
m iał m ie jsce  po środku w g łęo ie -  
nia, ja k ie  w  tym  m ie jscu  tw o rzy  
duży zak rę t rzek i. W e  w g łęb ien iu  
tym, p rzy  samy m brzegu , jak iś  r y ­
bak zarzu ca  półkolem  „d ry g u b i-  
cę“ .

—  N iech  będzie  pochw a lon y  Je­
zus C h rys tu s ! —  rzuca nam, pod­
n iós łszy  g ło w ę  nad siecią .

Vf IMIĘ BOŻE
O dpow iadam y k rótko i je d z ie ­

my da le j, p ra cu ją c  en e”g iczn ie  
w iosłam i, lecz w ir  na sk ręc ie  r z e ­
ki rzu ca  nam  łódkę na w szys tk ie  
s trony. W y je żd ża m y  „n a  p ros tą11 
i m am y p rzed  oczam i całą N a rew . 
Środkiem  je j ,  daleko przed  nam i, 
p łyn ie  w e  w schodzącym  słońcu 
tra tw a . W i je  s ię  sk ię tam i „p a ­
sów 11, ja k  złota , p o tw orn a  łisziea 
z łbem -słom ianą budą r.a końcu 
p łask iego tu łow ia . Jest chłodno. 
W ia tr  ch w ie je  ła god n ie  n a db rzeż­
nym i trzc in am i. F a la  p luska ła ­
godn ie  o b rzeg i. O tacza  nas w ie l­
ka, n iepoka lan a  c isza . P łyn iem y  
na p r  .estrzen i k ilom etra , n ie  m ó­
w iąc  do s ieb ie . Ja rob ię  w iosłem , 
retm an zd ją ł czapkę i szepce po­
rann y p ac ie rz . W  jak im ś m iejscu , 
p r z e ja d a ją c  z  rek i do ręk i w iosło , 
uderzam  okutym  „p ió re m 11 w io s ła  
o bu rtę  łódki. G łu ch y  stuk poszed ł 
echem  po w odz ie . N a  b rzegu  za ło- 
pota ło  w  trzc in ach  i nad w odę

J-oicmika

Brak ludzi dla 0. Z. N.
Najlepsi -  gdzieindziej

„ M a ły  D z ie n n ik 11 sn u je  tak ie  
re fle k sje  na  tem at O. Z. N .:

I  tu trzeba sobie powiedzieć ja ­
mo: w  społeczeństwie (tak pol- 
-Kim jak i każdym innym) istnieje 
pewien procent jednostek C7 ' " 

*_szer°k i ogół, który za nimi 
luzie. Tvcn jednostek czyńnycn me 
jesl. zoyt wiele i przeważnie sa one 
dobrze zorientowane, czego chcą i 
ku czemu dążą. Spora ich zt:‘ śc 
jest nastrojona krytycznie do obec­
nego stanu rzeczy i taką pozosta­
nie, póki się ten stan rzeczy nie 
zmieni A le w  takim razie, z jakie­
go  materiału zamierz; O ZN  rekru­
tować swoich działaczy? Wybór 
pozostaje rzeczywiście bardzt nie

wielki, bo głown.e tylko na terenie 
tycli, którzy już i aotąd pracowali 
w .sanacji41, albo też taKich, któ­
rzy zachowali dotąd swą nieut^alność 
luo też opuszczają szeregi dotych­
czasowych stronnictw. A le talach 
było, jest i bęazie bardzo niewieiu. 
„M a ły  Dzienne11 d op iero  teraz 

zw ró c ił na to uw agę, że n a jba r­
d z ie j w a rto śc io w e  jedn ostk i, dzia 
ta ją ce  na polu  p o lityczn ym  nie 
posziy do O. Z. N .
— D la  lu dzi o r ien tu ją cych  się  le ­
p ie j w  p o lity c e  b y ło  to  ja sn e  ju ż  
w  dn i  og łoszen ia  d ek la ra c ji O. 
Z. N .

„Hajnt” atakuje „ABC”
i „Doćzegarcy pogromowych”

Ż a rgon ow yH .H a jn t11 znowu a ta ­
ku je  „A B C 11. T ym  razem  z pow o- 
du naszego artyku łu , d o tyczące­
go  sp ra w y  P a ry le w ic zo w e j.  A le  
odda jm y g łos  „H n jn to w i11:

„Podżegacze pogromowi z „A B C ”
*  Ie nie są zmęczeni i nie przesta-
* Prj f f® dlić swego podłego rzemio- 
^ W y k o r z y s t u j^  każdą

rzy sami rozniecili.
Wszystkiemu jest winien zyd. 1 

wtedy, kiedy między winnymi znaj­
dują się żydzi i chrześcijanie, to 
chrześcijanie są tylko 'tiaram i żyda, 
ehciażby odgrywali główne role. 
T y lk o  drobna u w a ga : P roces

w ykaza ł n iew ą tp liw ie , że  bez ca­
łe j bandy żydow sk ich  pośredn i-

wa ao ognia nienawiści i „ „ś c i. któ I n igd y  tych ro zm ia rów .

„Słowo” o aresztowaniu
profesora Kota

3 3 S * i d r »« -
e S a o t  6 z p W y ż l ' w >'>7  uważamy że iepn i
aresztowanie Jest shis; ne. Rźad j

ż T f a ‘ostatni P° ' ’ iąpić’ skor°ostatnie anarchiczne i anarchi

żujące zajścia odpowiedzialne jest 
Stronnictwo Ludowe, że to suonnic- 
two właśnie świadomie . celowo tą 
akcje wywołało i nią kierowało. 
Gdyby potem nastąpiły j .dynie a 
resztowania chłopów po Wsiach, by­
łyby to typowe represje w ebet ro. 
agitowany en, bez sięgania do agi 
taiorow, bez unieszkodliwiania spre 
zyn, które całą maszynę puszczają 
w ruch Sworo się ogłosiło Stronnic­
two Lodowe za winne, należało fa 
t /gować zarząd Stronnictwa, a nie 
tylko szeregowców i wykonawców.

Oczywiście pozostaje nytan:e, 
dlaczeg u właśnie prof. Kot, a nie 
mny członek zarzadu, Na to już nam

w zD iły  s ię  dw ie  w ^stiau zon e kacz­

ki.

RA TRATTWEE
Janek Żuber sto i p rzy  d rygaw - 

ce i w yśp iew u je  och ryp łym  g ło ­
sem  g o d z in k i:

—  P rzy -b y -w a j Pan-uo św ię -ta  
—  udpow iada mu echo po nad­
brzeżnym  lesie.

B o lek  P il is  p ra cu je  sprysą . D łu ­
g i, k ilk u m etrow y  d rą g  w b ija  za- 
ciosanym  końcem  w  dno rzek i, o- 
p ie ra  s ię oń całą  mocą i drepcze 
po tra tw ie  aż na sam  j e j  kon iec. 
T ra tw a  porusza s ię  w  ten  sposób 
pod je g o  nogam i, on zaś s to i na­
p rzec iw  te g o  sam ego k rzaka  na 
brzegu  i m usi czyn ie  d z iw n e  w ra ­
żen ie  na ob serw a to rze  z b rzegu  
rzek i.

„O b sa d a 11 tra tw y , ja k  m ych 
w s p ó lto w a rzy szy - flis a k o w  w  m y­
ś li nazw ałem , p rz y ję ła  m n ie z c ie ­
kaw ośc ią  N a jw ię c e j u w a g i po­
św ięca  m i w ła śn ie  B o lek  P ilis , 
18-letni chłopak, n a jm łod szy  z 
f lis a k ó w  na tra tw ie . „Z  punktu " 
oteazuje mi sw o ją  ży cz liw ość . P o d ­
suw a rui ja k iś  p ien iek  do s iedze­
n ia i rad zi, ja k  s ię mam „u m e­
b lo w a ć "  w  budzie. Jest ogrom n ie  
ży w y  i w idać , ż z  d la  je g o  tem pe­
ram entu  tra tw a  je'st za m ała.

MIESZKANIE
Buda stoi na p ie rw sze j ta f l i  

J es t zb ita  z desek, a na zew n ątrz  
pokryta  ca ła  słom ą S tan ow i dość 
obszerne schron ien ie. M ieszczą  
s ię w  n ie j 4 posian ia ze słom y i 
„K o z io łe k " ,  c zy li ław ka, służąca 
do w ieszan ia  ga rd erob y . W iesza  
się te ż  na nim  buty.

Bolek  poucza m nie, że w iszące  
na kozio łku  ou ty  są n a jlep szym  
schow aniem . T rzym a  s ię w  nich 
tytoń , p ien iąd ze  i w szys tk ie  n a j­
cen n ie jsze  d rob ia zg i, ja k : ołówek, 
scyzoryk , zega rek  i -t p.

F u n k e ję  k-uefcarza pełn i Bolek. 
Z ab iera  się  w łaśn ie  do go tow an ia  
śn iadan ia . K om inek  sto i na środ­
kow ej ta f l i .  Jest zrob ion y  z ceg ie ł, 
ob lep ionych  g liną . D o zas łan ian ia  
ogn ia  przed  w ia trem  służy p le­
c ion y  p lotek , k tó ry  dow o ln ie  m oż­
na p rzestaw iać .

N a  poprzeczce  m in ia tu row e j 
bram ki z kotłów  w b ity ch  w  d rze ­
w o tra tw y  w iszą  na ln ianych  pa­
skach dzieżk i z iinekiem . W  p le ­
cionym  koszu są k a rto fle . Bolek  
szybko i w p raw n ie  ob ie ra  k arto­
f le ,  dużą ich  ilość, ca ły  kociołek . 
D z iw ię  się, że tak ich  dużo p rzy ­
go tow u je .

—  C h łopcy  są żercze, p a n ie ! 
N a  w odz ie  dużo sią j e ;  w oda  w y ­
c iąga , p roszę  p an a ! —  ob jaśn ia  
m nie ru m iany kuchcik.

N a  śn iadan ie  jem y m leko z kar­
to fla m i. B ardzo  sm aku je ta  nie- 
w ykw in tn a  p o traw a  w  ch łodny  
poranek  na tra tw ie . Jem y na 
zm ianę. C zęść flis a k ó w  p row ad zi 
tra tw ę , część spożyw a. P o tem  na­
stępu je  zm iana. Je się ze w sp ó l­
nej m isy.

R O Z K O S & E

K Y B O Ł 6 S T W A
Ł o w ien ie  ryb  na w ędkę w ym aga  

w ie le  u m iejętności i c ie rp liw ośc i. 
Pos tan ow iłem  sobie, że n igd y  ju ż  
n ie  b e lę  w  podobny sposób c ie rp li 
w ośc i sw e j w ys ta w ia ł na próbę. 
H on or ryback i n ie  p o zw o lił m i 
rezygn o w ać  z połow u. I  c ie rp liw ie  
spędziłem  nad w ędką cztery  M e  
godzin y . B óg  n a grod z ił c ie rp li­
wość, bo ow ocem  m ego połow u  
były  4 p łotk i, karaś i dw a w ca le  
w ca le  szczupaki. R ozgo tow a ł je  
w  zup ie B o lek  i z fason em  podał 
na obiad.

C iągn ą  s ię poza N a rw ią  dw a 
różn e b rzeg i. M a ją  w  sw e j h is to r ii

różn ą kartę  i ś lad y  tego  do dziś 
pozosta ły. Z p ra w e j s tron y  —  to 
byw sza  grodz ień ska  gubern ia , 
„k ra j za b a w y ". Z lew e j —  b. K on ­
gresów ka . P o  w ie lu  la ta ch  N a rew  
p rzes ta ła  być  m ięa zy  tym i brze­
gam i g ra n icą  inną, ja k  gran icą  
p ow ia tów . A  p rzec ie ż  w ią z i się 
p ię tno  w arunków , stosunków  i 
w p ływ ów , pod jak im i te, b rzeg i 
ży ły .

DWA b r z e g i :
N a  p ra n ym  b rzegu  chaty  pod 

jed n ym  aaohem  ze sta jn iam i, u- 
ooższe, m ższe, cza rn ie jsze . N isk ie , 
p lec ion e  p ło ty  i m ow a n ieco inna.

Chłop na p ra w ym  brzegu  la ta  
łódkę. M a ły  d z iec iak  w o ła  doń z 

p rogu  ch a ty :
. — .T a tu ! A n tek  ju  p ry je ch a ł!

—  T ie b a  kobyłę w yp rąc  —  w o ­

ła  doń o jc iec .
„P r y je c h a ł"  i ,,treba“  i „b ru ch 11 

(b rzu ch ) i w ie le  inn ych  ź le  -w y­
pow iadanych  s łów  je s t  d la  m iesz­
kańców  lew ego  b rzegu  pow odem  
kp in  z sąs iadów  zza rzek i.

J esteśm y ju ż  daleko od m ie jsco  
w ości, z K tórych pochock t moi 
w sp ó łto w arzysze  „ r e js y " .  M ie jsco  
w ośc i p rzez k tóre  jed z iem y , n ie  
d a ją  „ o r y l i11. O ry l w ię c  je s t  d la 
lu dzi z b rzegów , k tóre  m ijam y, 
cz łow iek iem  egzotyczn ym , cz ło ­
w iek iem  n ieznanym , w ęd row cem  
z da lek ich  stron . O dm ienna m o­
w a o ry li je s t  d la n ich  śm ieszna.

—  O ry le !  o r y le !  —  w o ła ją  p a ­
stuszkow ie, zeb ran i na brzegu .

—  Jon tek ! om aziu łeś?  —  w o ła  
jeden  z nich.

—  N i !  —  odk rzyku je  mu inny.
—  In o  je ło w e  bede jod ?  —  p y ­

ta p ie rw szy  g łos.
„J o n tek ! om aziu łeś?1, to dla 

tych  ludzi z  b rzegu  sym oo l ory la , 
obcego , n iezn anego  c z łow iek a  z 
da lek ich  stron.

KOLCe-ag 
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HIMURKI uczniowskie L. CZAFiMSKI W a r s z a wa ,
Źórawla 31, tel. 851-u

SZKO INE  P titr iO lfjf
—  C i e k a w  j e s t e m ,  r i e k ł  n a ­

u c z y c i e l ,  H e t e z  r a z y  b ę d ę  w  
t y m  r o k u  d e f i l o w a ł  z  u c z n i a ­
m i  p o  u l i c a c h .

—  J a k t o ?
 W  z e s z ł y m  r o k u  s z k o l ­

n y m  o d b y l i ś m y  11 u r o c z y s t o ­
ś c i ,  w  t y m :

R o z p o c z ę c i e  l e k c j 7:^ m a r s z  
p r z e z  a l e j e  U  j a z d o w s u i e  r ir z ed  
W y d z i a ł  O ś w i a t y  i  K u l t u r a  
M a g is t r a t u  n o  F .o s z y k o w ą  9 . 
D y r e k t o r  W y d z i a t u  ł a s k a w i e  
u k a z a ł  s i ę  n a  b a l k o n i e .

U r o c z y s t e  'W ręczen ie^  p r z e z  
b u r m i s t r z a  S t a r z y ń s k i e g o  10 0  
t y s .  z ł .  n a  F O N ;  p o c h ó d  w  U -  
j a z d o w s k i e .

P o g r z e b  S z y m a n o w s k i e g o —  

p o c h o d  n a  d w o r z e c .
Z a k o ń c z e n i e  r o k u  s z k o l n e ­

g o ,  d e f i l a d a  n a  s t a d i o n i e  
p r z e d  M i a n o r z y ń s k i m .

P o w i t a n i e  k r ó l a  K a r o l a  w  
a ł . U j a z d o w s k i c h .

N o ,  a l e  t e " a z  o d  d w ó c h  la t ,  
o d k ą d  o b o w i ą z u j e  o k ó l n i k  K u  
r a t u r i u m ,  z a b r a n i a j ą c y  w y p r o  
w a d z a n ia  m ł o d z i e ż y  n a  u l i c ę ,  
u ż y w a n i a  j e j  d o  p o c h o d o w ,  
k o r d o n ó w  i m a n i f e s t a e y j  —  
j e s t  m a ł o  d e f i l a d .  N i e  t o  c o  
a a w n i e j . . .  ( k o l . ) .

EW IE  MOWY
Ś w i e t n y  m ó w c a ,  k t ó r e g o  

o r a c j e  a ż  K a s a  M i a n o w s k i e g o  
w y d a j e  w  g r u b y m  t o m i e ,  b y  
n i e  z a g i n ę ł y  d la  p o t o m n o ś c i  
j a k  K a t a n i a  S k a r g i ,  m in .  
Ś w i ę t o s ł a w s k i  w y d u k a  p rz e z  
r a d i o :  „ C z e g o  P o l s k a  o c z e k u ­
j e  o d  s w e j  m ł o d z i e ż y “ .

M o w a .  „ C z e g o  P o l s k a  o c z e ­
k u j e  o d  s w e g o  m i n i s t r a  O ś w i a  
ty  o y ł a o g  k r ó t s z a .  S k ł a d a ł a ­
b y  s i ę  z  j e d n e g o  s ł o w a .  ( k o l . ) .

Z & e e e z m c t w a .

W a l k a  o  d u s z ą  P o la k ó w  w  fe m .tze c h
P o m ó żm y  ofierze s zo w in izm u  N endeckiego

Zgłosił się do naszej redakcji p. miec, me pozwalając nic zabrać ze 
Józef Kolbor, Poiak usunięty z Nie- sobą, posiadane 1800 mk. skonfisko- 
miec za obronę swojej polskości, za wano na granicy. Fozostal w Polsce
pracę nad uświadomieniem narodo- 
wym rodaków na obczyźnie.

W  kwietniu wysiedlono go z N ie­

bez środków do życia, bez pomocy —  
bo nikt do tej pory nie podał mu po 
mocnej reki.

P o c z ą t e k  r o k u  s z k o ln e g o ...  
w  k s ię g a r n ia c h ,  s k le p a c h  z 
m a t e r ia ł a m i  p i ś m ie n n y m i  
ru c h .  W s z ę d z ie  p e łn o  m n ie j  
lu b  w ię c e j  d o r o s ły c h  k l i e n ­
tów. P o d n ie c e n i  d o p y t u j ą  ;ię 
o  k s i ą ż k i  i... k u p u ją .  K u p u j ą  
p o d r ę c z n ik i  d o  p o ls k ie g o ,  d o  
a r y t m e t y k i ,  g e o g ra f i i ,  k u p u j ą  
b r u l io n y ,  z e s z y ły ,  o łó w k i.  
T w a r z e  r o z r a d o w a n e ,  o ż y w io ­
ne.

Z  t y m i n a j m ło d s z y m i  p r z y ­
c h o d z ą  m a m y :  O n e  n ie  są  r o z ­
r a d o w a n e .  W y c i ą g a j ą  d łu g ie  
l i t a n ie  s p i s ó w  p o d r ę c z n ik ó w  i 
z c ię ż k im  w e s t c h n ie n ie m  u z u ­
p e łn ia j ą  je  c e n a m i.  B o ż e ! !  
I le ż  lo  w s z y s t k o  b ę d z ie  k o s z t o  
w a ło .  A  tu  je sz c ze  c z e sn e !  
J u r k o w i  t r z e b a  n o w y  m u n d u ­
r e k  s p r a w ić ,  a  H a n i  s u k ie n k ę .  
S k ą d  w z ią ć  n a  to w s z y s t k o  
p ie n i ę d z y ? ?

W y d a t k i  n a  s z k o łę  n o  w a ż ­
n ie  n a d w y r ę ż ą  b u d ż e t y  d o m o -

odpowie śledztwo, względnie fama I 
publiczna, która oddawna wskazuje

w e  w ie lu  r o d z in .  T r z e b a  b ę ­
d z ie  ła t a ć  d z iu r y  w  b u d ż e c ie  
p o ż y c z k a m i,  n ie j  ;d e n  n ie z b ę d ­
n y  w y d a t e k  s k r e ś l ić .  Z g r y z o t y  
i z m a r t w ie n ia  b ę d z ie  d o ś ć ! !

A  t a k  ła t w o  je s t  u n i k n ą i  
t y c h  p r z y k r o ś c i  P o  p r o s t u  o d ­
w r ó c ić  d o t y c h c z a s o w y  p o r z ą ­
d e k .  Z a m ia s t  m a r t w ić  s ię  w  
o s t a tn ie j  c h w i l i ,  p r z e z o r n ie  
o d k ła d a ć  p r z e z  s z e re g  m ie s ię ­
c y  o k r e ś lo n ą  s u m ę  n a  ..n a d ­
z w y c z a jn e  w y d a t k i 14 i w p ła c a ć  
ją  n a  k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ­
ś c io w ą  in s t y t u c j i  g o d n e j  z a u ­
fa n ia ,  w ię c  n p .  m ie j s c o w e j  k o ­
m u n a ln e j  k a s y  o s z c z ę d n o śc i.  
B ę d ą  ta m  d u ż o  b e z p ie c z n ie j ­
sze  m ź  w  d o m u  i p o w ię k s z ą  
s ię  o p ro c e n t y ,  d o l ic z a n e  z a ­
r a z  o d  n a s t ę p n e g o  d n ia  p o  z ło -  
ż e m u  k a ż d e j  k w o ty .  G c h  
p r z y j d z ie  p o t r z e b a  —  b ę d z ie  
j a k  z n a la z ł  i  n ie  b ę d z ie  k ł o ­
p o t u  !!

na prof. Kota, jako na najistotniej 
szego przedstawiciela Stronnictw,.
Ludowego.

Tak meło głcsć#
przychylnych rzędowi

„D z ien n ik  
ic n zu rze :

P ozn ań sk i" pisze o

„Pana Premiera przj przeglądaniu 
codziennej paczki gazet nie powin­
no zastanawiać, że konfiskuje się 
codziennie takie masy pism, ale żc 
w prasie tak mało Myta się l  'mnwał 
i głosów przychylnych rządowi, r  
Premier powiedział kiedyś, że w ie­
rzy w  uczciwość polskiego dzienni- 
kai za —  i ma rację. Pisma polskie j 
nie są ani przekupne, ani s.lanso­
wane l mętnych źródeł. Zawsze r.a-

ogól drogowskazem polskiego dzień 
nikarza jesf idea, w  która wierzy, 
a nie coraźny interes. Przekład od­
rzucania ogłoszeń żydowskich przez 
szereg pism oolskich, womo zali­
czyć do kapitalnych na to dowo 
dow. Niechże więc pan premier fak-

Urodził się w  Ki-chlinde pod Dort­
mundem Gdy miał decydować cię czy 
chce być obywatelem polskim czy 
niemieckim był jeszcze mały, zdecy­
dowali za niego rodzice optując na 
rzecz Polski, Oatąd zaczęły się prze­
śladowania przez władze niemieckie.

Uczył się w niemieckiej szkole han­
dlowej. vV tych warunkach trudno 
mu byio dobrze władać ojczystym ję ­
zykiem.

Bra ł więc lekcje języka polskiego. 
Lek :ura  polskich książek i czasopism, 
Sienkiewicza, Reymonta, trzech w ie­
szczów przypomniała mu obowiązek 
pracy dla Polski.

Zorganizował grupę polskiej mło­
dzieży, dając własne fundusze ł lokal. 
Gdy skończył 21 lat, postanowił słu­
żyć w polskim wojska aby jak  mó­
wi „dać przykład koiegom miłości 
Ojczyzny". W yjechał do Polski, pod 
pozorem kuracji, aby „przysiądz na 
wierność Ojczyźnie sw ej". Służył w  
62 p .  p. w  Bydguszezy, kończąc w 
landze kaprala.

■ Po powrocie z wojska począł ze 
zdwojoną energią pracować ze swy­
mi kolegami w  Niemczech.

Pod zarzutem szpiegostwa został 
aresztowany'. Kolegę- jego skazano na 
12 lat więzienia, jego jako jedynego 
syna wypuszczono.

Gdy wzmogły się Drze śladowa/ii? 
zażądał, jako obyv atel Państwa Pol­
skiego, poszanowania praw  Polaków  
w  Niemczech. Odpowiedzią były no­
we prześladowania i trzykrotna re­
wizja. Wreszcie przyszli żandarmi i 
odstawili go do granicy Polsai.

W  Polsce niestety zapomniano o 
nim. Pozosta:1 bez śrudnów do pracy. 
Nie zniechęcił się jednak chce nada1 
pracować, jest zdolnym handlowcem, 
może jeszcze dać wiele wartościowej 
pracy.

Apelujemy do naszych Czytelni­
ków, aby pomogli rodakowi wysiedlo­
nemu z Niemiec.

Prosi o jakąkolwiek posadę, na 
pewno nie zawiedzie —  będzie do­
brym pracownikiem. Naszym obc 
wiązkiem jest pomóc PolaKowi, któ­
remu za pracę d'a Polski odebrano 
środki do życia.

NIEPOTRZEBNE  
BOHATERSTWO“

O t o  w y c i n a n k i  z  s o b o t n i e g o  
a r h j k u t u  w  ,,N a s z y m  P r z e g l ą ­
d z i e „ R z ą d  g e n .  F r a r c o  w  
h i s z p a ń s k i m  M a r o k k u “ .

W  Afryce Półnonej, w  kraju poło­
żonym między morzem Śródziemnym 
a wielką pustynia, w  miastach i mia- 
steczkacn Alaroi.a, Algieru i Tunisu 
mieszka około 325 tysięcy żydów.

W yjątkowa nędza, bez obozie, głód 
—  tak można scharakteryzować obec­
ną sytuację społeczeństwa żydowskie­
go w Północnej Afryce.

1 d a l e j :

Gwałty, rabunki konfiskaty mająt­
ków, pogromy —  oto los żydów pod 
panowaniem generała Franco. Gminy 
żydowskie zmuszane są do placc-nia 
olbrzymich podatków. Faszyści dopro­
wadzają do ruiny bankierów i kupców 
żydowskich. AFodzież żydowska mu­
si wstępować do wojsk „narodowych” . 
Śmierć groź4 tym, którzy zechcą od­
mówić. Wielu żvdów pomordowano, 
wielu zaś z narażeniem życia uciekło 
z tego piekła faszystowskiego.

j a k  w i ę c  w i d z i m y  w i e l k i e  
w r z a s k i  ż y d ó w  n a  r z e k o m e  
p r z e ś l a d o w a n i a  w  P o l s c e  s ą  
c a ł k o w i c i e  n i e u z a s a d n i o n e ,  b o  
g d z i e  i n d z i e j  j e s t  im  t r o c h ę  g o  
r ę c e j .

T y l k o  j e d n o  m n i e  d z i w i .  P o  
c o  i e n  „ b i e d n y  p r z e ś l a d o w a n y “  
n a r ó d  ż y d o w s k i  z d o b y w a  s i ę  
n a  t a k i e  n i e p o t r z e b n e  b o h a ­
t e r s t w o .  B o  p r z e c i e ż ,  a n i  w  P o  i 
s c e ,  a n i  w  A f r y c e ,  r  \kt i c h  g w a ł  
t e m  n i e  z a t r z y m u j e ,  a n i  n i e  z a  
p r a s z a ,  w i ę c  j e ś l i  im  t a k  n i e ­
d o b r z e ,  j e ś l i  i c h  „ m o r d u j ą  i 
r a b u j ą " ,  t o  p o c o  s i e d z i e ć .  C z y  
n i e  l e p i e j  w y c i ą ć  a o b r y  k i j ,  
z a r z u c i ć  w ę z e ł e k  n a  p l e c y  i  
p o w ę d r o w a ć ,  a l b o  d o  P a l e s t y ­
n y .  a l b o  n a  M a d a g a s k a r ,  a  j e ­
ż e l i  t a m  z a g o r ą c o ,  t o  m o ż e  w  
j a k i  iś  z i m n i e j s z e  o k o l i c e ,  n p .  
d o  G r e n la n d i i ,  lu b  n a  S a c h a - 
l in  M i e j s c a  t a m  m g a z i e  n i e  
b r a k .  P o  c o  w i ę c  z d o b y w a ć  s i ę  
n a  b o h a t e r s t w o  i m ę c z e ń s t w o .

D r z w i  o t w a r t e  —  w o l n a  d r o  
gcu

B . R E Z A .

M i ę d z y  t t a ż y z a m :

CZEKAMY!
S k a n d a l  j e d e n  i  d r u g i .  S k a n d  a l  z a  s k a n d a l e m

 ________   ,w  R e k a m i  n i e c i e r p l i w i e ,  c o  t e ż  b ę d z i e  d a l e j .
ty te skonfrontuje z wytężoną dzia* Jllz  ° d  i y g o d n i a  o  P .  A .  L .-u  n i e  s i y s z y ;
ialnością cenzorów w  tej chwili w  C z y  ta m  w s z y s c y  w y m a r l i ?  C  zu  n ik t  iu *  w p  t.U - p ? 
ppt o  i z . w y * ! , , , , .  * * * *  P .  A .  a  ,n P  e l  ń ,  p o ^ m a j n S
przez policję w  wycofvwanie skon- i , ,    r - - v r
ftskowanych numerów z agencyj ^ J ’ P r o s i m y  b a r d z o !  A  t o  n a s t ę p n y ?
prasowych, czy kiosków. To nie ziaj 
wola prasy tu winną I P O .


